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X Pan w celu dania pierwszej pomocy 
mieszkańcom miasta Krakowa na dniu 18 
b. 111. przez pożar dotkniętym, raczył dnia 
2i)  I). m. w ysłać do Krakowa sw ego dru- 
ffietro generalnego adjutanta jenerała-ma- 
iora^von Kellner i zaassygnować mu z swo­
jej prywatnej kassy. summę 3 0 ,0 0 0  złreri. 
w moil. konw. do niezwłocznego rozdania 
między nieszczęśliwych, najrychlejszej po­
mocy potrzebujących.

Oprócz tej wielkiej łaski raczył N. Pan 
w swej wspaniałomyślności, pomienionego 
pana jeneralnego adjutanta do wszelkich 
rozporządzeń upoważnić, któreby do ulże­
nia nędzy i uczynienia pomocy nieszczę­
śliwym za potrzebne uznał.

Z C. K. Kommissyi Gubernialnej
Andrzej E ttm ayer  de Adelsburg 

C. K. Radzca ministeryalny.

nas więcej znaczą, niźli dla bogatych miast sta 
i tysiące milionów; ten zrozumie, że klęska po­
niesiona przez jedną częśc mieszkańców, upa e 
drugich za sobą pociągnąć musi, że w końcu 
cały  gród czeka ostateczna ruina. Liczym y wpra­
wdzie na u lgę, jakiej Rząd bezwątpienia nieod- 
mówi; liczymy z jednej strony na sympatye, ja­
kie miasto nasze budzi w  kraju i za granicą ; 
z drugiej sądzimy, że sobie przypomną owe po­
dziękowanie Hamburga, który dość znaczną sum­
mę naprzód od Krakowa otrzymał; spodziewamy 
s ię , powtarzamy, wiele po szlachetności kraju i 
zagranicy, ale jakiekolwiek będą ofiary, niepo­
dobna się łudzić nadzieją, aby tyle szkód, choc- 
bv w części b y ły  pokryć w stanie.

’ Oto jest wykaz domów spalonych w d. 18 lipca 
w Krakowie, którego wiarogodny odpis Pos" i a " 
czony przez Radzcę Szukiewicza chowamy w na
szem biórze.

N a z w i s k o  W łaściciela uwagiNr.
b ie ź .

act
33

Ner-
d o m u

Komitet p o g o n d l Miasta 
w dniu wczorajszym do tutejsz j •
Komisyi Gubernialnej z prozbą, ażeby, g'ty 
ranie składek na pogorzelców krakowskich w e­
wnątrz monarchii austryackiej, jedynie za pośre­
dnictwem w ładz naczelnych prowincyonalnych za -  
rządzonem i uskutecznionem być m oże, raczyła  
wezwać poniienione w ładze na drodze w ła sc i-  
wei iżby w obrębie swych prowincyj, zbieranie
«l ła d e k . o których m owa, z a s ą d z ić  zech cia ły , 
sk ła d ek , . K om isva Gubermalna, p rzy-

NieszczęscLe, muiciu .......-----------------  -
b m. przez pożar dotkniętem zosta ło , s l,u" ‘ 
w ało C. K. K om isyę Gubernialną metylko do 
urządzenia składek dobroczynnych w obwodach 
jej zarządowi poruczonych, lecz także i do uży­
cia obszerniejszych możliwych srodkow zapobie­
żenia nędzy nieszczęśliwych. . . .  i

Dary' dobroczynne w urzędach właściwych  
składane do kassy krajowej filialnej w K iak o- 
wie przesyłane, i przez Komisyą Gubernialną na 
cel pomienionv użyte będą. O skutku tych usiło­
wań publiczność zawiadomioną z o s ta n ie S p o d » e -

Krakow dnia 2J Lipca.
Od smutnej, bardzo smutnej dzisiejszy dzien­

nik musimy zacząć wiadomości. Kiedyśmy w d.
19 b. m. obchodzili ulice dla porachowania spa­
lonych domów, powiedzieliśmy, że większa częsc  
kamienic b y ła  asekurowana. Przekonanie to po­
wzięliśmy ze znaczków asekuracyjnych, przybi­
tych nad bramami domów. Gdyśmy więc dzisiaj
dla podania pewniejszych dat chcieli spisać w szy z ui jjaniburga, który dość znaczną sum-
stkie domy nieasekurowane, P ^ ekonal‘̂  j ^ v  j  Krakowa otrzym ał; spodziewamy
z boleścią, że znaki b y ły  mylną wskazówką.
Z a czasów- R zpltej, kiedy dobry byt pozwą a 
mieszkańcom myśleć nietylko o utrzymaniu się na 
teraz, ale i o zabezpieczeniu na jutro, mnostwo 
właścicieli asekurowało swoje własności. Zmie­
niła sie kolej rzeczy, upadł handel, przemysł i 
wszelki' obrót kapitałów, bo uzbierane w lepszych 
czasach zapasy, zwolna się w yczerpały. W ła ­
ściciele nie byli w stanie opłacać przypadającej na 
nich opłaty asekuracyjnej i przestali być człon­
kami Tow arzystwa. Zostawiono wprawdzie zna­
ki, ale te nie m iały już żadnej wartości. ‘l..e_ 
dwo kilku  właścicieli m ogło się uiszczać w os a 
tnicli latach, ledwo wiec kilku będzie mia o pi a 
wo do wynagrodzenia. I do jakiegoż to wy na 
p-rodzenia! Od niepamiętnych czasów nie było  
w mieście w szem  przykładu lak straszliwego 
pożaru. Jeżeli w ciijgu kilkunastu lal możemy 
podać kilka przykładów pogorzeli, pożary kon- 
cżyły się zwykle na spaleniu dachów, do wnę 
trza domów ogień nie dochodził nigdy, bo ratu­
nek w pierwszej chwili był szybki i dostateczny.
Dla tego też nieliczni właściciele, którym docho­
dy dozw alały się n i s z c z ą c  z  corocznych opłat, 
opierając się na tej błogiej pew ność,, asekuro­
wali najwięcej dachy i ganki. Tak wiec między 
tą m ałą liczbą ubezpieczonych własności 
V  widzimy asekur^anyck w w t o ^ h g

C U ™  > i - y k -
P* ,. ‘c '* • i i  L-.mienica, wartości najmniej oOszei wspaniała kamienic* , on n  z łr  •
r • ,1-. „oneeknrowaną by ła  na b,9UU z-ii.,

wartości M  do 3 0 ,0 0 0  z łr .pana Nlorlntzera w a n u s- — -  -
ubezpieczoną na * 0 0 0  rfr; ! 1 en stosunek może 
poświadczyć ogrom strat, jakie miasto nasze po­
niosło. L ecz już nie chcemy mowie o domach -  
ich właścicielom nie został0 nic a nic; to , co y 
mogli dostać za plac i P ° P ^ n e mai7>. zabl0g  
hipotekowani wierzyciele. «l ‘ fC B “ kn
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ułatwiające, pomoc tyle pożądana, udztelan, b y

tl/"1 Z e. k. Komissyi Gubernialnej.
Kraków dnia * 0  lipca 1850  '•

A ndrzej E ttm ayer  de Adelsburg,
C. iv . radzca ministeryalny.

W  celu przyniesienia pierwszej pomocy mie- 
VI i as ta Krakowa, pozostałym bez schro- 

szkancom • J , utl.zymania, za ofiarowaną przez

J.e lK. Ha'd! Miu- V°" Adelst,l"'S
summę 5 0  złr. hlej)a . . sztuk 1 * 0 0

Kupiono bochenków potocki  ̂ 7 8 9
Do tego dodał In. ^  W odzicki „ 39

-  ,"p J k S :  -  18

wan p u h l i c z n o s c  hipotekowani wierzyciele. , t . . . . , ! - , ,
wae sic wiec należy, iz 1‘i z .z  o I ilica  Grodzka, znaczna c z y '  Szerokiej 1 - .
„rzyiaciołom ludzkość, wsparcie nieszezjsliwyck ieSik >b ,  kopcow h b ^ “ * ’

- • ........................................................... Ł  i iwarsztaty— zg o ła  wszystko spto c
tchem moglibyśmy naliczy'0 kilkase a, j
możnych obywateli i ojc°" lodzin, 01 /\N '...
ledwo życie swoje zdołali uratować, i ie oca i 
nawet sukni i bielizny! *  pewnością po­
wiedzieć, że ulica Stolarska, G ołębia i Szeroka, 
już się więcej nie podiii°s ‘1* Komitet pogor  
zajął się między' innemi obi uchowaniem w ln /'.' 
puszczeniu, wszystkich sti*1 • badanie to nie m 
ł e ;  wczoraj z kilkoma znawcami chcieliśmy obli­
czyć m niej-w ięcej, a choc brabsmy summy jak 
najskromniejsze, choć wypuściliśmy z laciui 
wszystkie kościoły, klasztory, zbiory nau -ow e  ̂
historyczne, biblioteki itó- *td. ogolna i osc 
sz ła  * 0  do 3 0  milionów! Kto znał w  ostatnie! 
czasach nędzę naszego i la s t a ; kto w idzia ł, ze 
właścicielom  trudno byrł °  nawet zdobyć się na 
zewnętrzne odświeżenie domów, kto przy pa i zy 
się jak okropnym b y ł bi'ak kapitałów, jakie nie- 

*1 r . Jr J „r̂ rlan A „KAÓs7vm klasom
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u i i-riw chleba sztuk 2 0 4 4  
Razem bochen ^  {r). rozdawać

które nieszczęśliwym w dniu & 
poczęto i dalej rozdawać się bed

Z c. k. Komisyi Gubernia .1 
K raków  dnia 21  lipca 1 8 5 0  r.
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do
42

43
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47
48
49
50
51
52
53
54
55

Rynek.
19 Bochenek Leon ty ły . .
21 Chwalibogowski Leon tyły opalone. 
22/3 Mączyńska
24 Louis Józef
25 detto

Grodzka.
26/7 Schmidt Henryk
28 Mieroszewski Teodor
29 Jachimski W ojciech
30 W ysocki Franciszek
31 Żelechowska Kunegunda
32 Michałowski Stanisław
33 Wojsowski Franciszek
34  Wieczorek Augustyn
35 Sieczkowski
36  Kozubowski Ignacy
37 W aniora Franciszek
38/9 Bendowa Józefa

Szeroka.
40 Piekarska Anna
41 Mędrzycka
42/3 Krassuski Antoni

Stolarska.
44 Filipowski Michał
45 detto
46 Raab Ignacy
47/8 Małasiński Szczepan
49 Mączyńska
50 Morsztyn Ludwik
51 Bochenek Leon
52 Żabiński

V laly  R y n e k .
61 Gutkowski Antoni 

»4 Nru 6ł .Realności 0 0 .  Dominikanów przy 
r r k75 { ulicach Stolarskiej, Małym Ryn- 

77 /w,«Tk‘Ó-\ ku i Szerokiej
” • ściołem

Szeroka.
76 Markiewicz
77 Bogacka
78 Słotwiński Feliks
79 Żelechowska Kunegunda

V
G ro d zk a .

Szymański Mic^n (j
żelechowska Ku. B
Schwarlz AieksanUp-
SzukiCTk fero l gołtyszek Karol
S o c z y ń s k a  Agneszka
Kwaśniewski Bartłomiej
Rydel Jan

detto

8 . Józefa.

80
81
82
83
84/;
86
87
88 
89

56się j»k. oKropnym oy^ w*,
inal niepodobieństwo podania uboższym * as®J 

! zarobku, ten przyzna, *e 0we 3 0  mdionow 1

90
91
92

Niem czykiewicz Tadeusz
Kuderski Jan ż„iołemJ
Klasztor Jozefa (wraz z kos
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bież. %SC

Ner
domu

Nazwisko Właściciela uwagi

II.59
60 
61 
62
63
64
65
66

67
68
69
70
71
72
73
74
75

76 „
77 „
78 ,
79 „
80 r 
81 »
82 „
83 „
84 „

85 „ 
86- .
87 8
88 8
89 „
90 *

-91 8
92 „
93 „
9f  „
95 „
96 „
97 „
98 „
99 r 

100 „ 
101 „ 
102 „

103 „
104 8
105 „
106 „

107 „
108 „

109 8
110 „ 
111 „ 
H 2  ,
113 „
114 *

115 „
116 8
117 *
118 „
119 8
120 III.
121 „ 
122
123 .
124 „
125 8
126 III
127 „
128 „
129 „
130 ..

131 VIII
132
133 ”
134 ”
135 ;;
136 „
137 „
138 „
139 „
140 *
141 ff

142 X
143 ..

201
202
203
204
205
206 
207 
212

213
2141
2151
2 1 6 '
217
218
219
220 
221

222
223/4
225
226 
227 
228/9
230
231
232

233
234
235
236
237
238

241
242
243
244
245
246
247
248
249
250
251
252

253
254
255
256

257
258

259
260 
261 
262 
2 6 3 /4
265

266
267
268
269
270
271 i
272
273 )
274 a
2 7 4  h
275
276 
277/g
279 
282 
283/4

2 7 3 \
274
275 
276 ' 
2771 
2771 
179
280
283
284
285

105
105%

Grodzka.
Kamiński Onufry 
Piotrowska 
Kieres Antoni 
Szyszkowska Magdalena 
Heggenbergerowa wdowa 
Reiner Kasper
Szkoła parafialna Wszystkich SS. 
Wielopolski Margrabia 

F ranciszkańska.

Domy XX. Franciszkanów. Klasztor 
i Kościół

Ratkiewicz 
Laryss Baron 
Komar Oktawian 
Soczyńska Agnieszka 
Goebel Jerzy 

Grodzka.
Wiktor Franciszek 
Goebel Jerzy 
Wąsalski Walenty 
Kizel F lo ryau  
Miłtowski 

detto 
Kremer Józef 
Cypcera Sukcesorowie 
Berdaua detto 

Rynek.
Wolff' Wincenty 
Louis Józef 
Działyński Bronisław 
Morbitzer Konstanty 
Dzwonkowski Anzelm 
Sikorski Szczepan 

B racka.
Ostrzeszewicz Marya 
Ramza Kazimierz 
Kobrzyński Fabian 
Trajtler Karol 
Larysz Karol 
Rosenthal Józef 

detto 
L an g er H enryk  
M oszyfrsni r f o tr
Strzelbicki Jan
Krzyżanowskiego Sukcesorowie 
Siemieński

Gołębia.
Ziobrowski Antoni 
0 0 . Kameduli 
Czerski Wincenty 
Placer Józef 

Bracka.
Kuczkowski 
Gostkowski Romuald 

R y n e k .
Hóltzel Antoni 
Lewiecki Feliks 
Wieland Sukcesorowie 
Z ubersk i K asper 
W ąsow ieżow a lir.
Kicińska

W islna.
Łapiński Franciszek 
Soświński Jan.
Podolski
Zawadzki Szczepan 
Bartynowska Emilia

Pałac Biskupi 

Rządowe
Ćwikliński W incenty 
Malickiego Sukcesorowie 
Bażant Edw ard 
Jastrzębski Józef 
Techniczna szkoła 
Kowalska Barbara 
Bartynowska Emilia

Ulica Polna.

Launerowa za Nową Bramą — zwane 
pod Łańcuchem

’''acera Xawerego sukcessorowie 
^m ułow icz 
Kurkiewicz 
Szyjewski 
Plica Krill....

Gutkowski Anton?**’
Bielak Michał

Nr. 3 Ner
bież. 2' domu

SD

Nazwisko Właściciela uwagi

144 r 106 Źródłowski Jacek
145 .  125 Dońiańskich sukcessorowie
146 „ 126 Derpowska Maryanna
147 ,  .127 Rogowski Mateusz
148 „ 128 Prochowski W awrzeniec
149 .. 129 Szydłowski Jan
150 „ 130 Orzechowski
151 .. 112 Młyny Rządowe 

k o ś c i o ł y .
Ś. Trójcy (Dominikanów) — Ś. Franciszka
S. Józefa Grecko Unicki 8. Norberta

t  f c V . \ A O Ś c  i  k o m i t e t u

POGORZELI M. KRAKOWA.
N a dniu dzisiejszym (AL 21 lipca) odbyło się 

drugie posiedzenie Komitetu; wybrano p. Hilare­
go Meciszewskiego na sekretarza, który się te 
funkcyi pod ją ł, o ile na to jego zdrowie po­
zwoli. Podzielono się następnie na trzy wydziały: 

t ) wydział korespondencyjny;
2 )  w ydział skarbowy;
3 ) w ydział statystyczny; 

i do pierwszego delegowano: pp. W . K irchm a- 
je ra ,  M eciszewskiego, Skobla, Eug. C hrząsto- 
w skiego, Józ. Majera Rekt., ks. A . Jakubowskie­
go;-— do drugiego: lir. Arturową Potocką, ks. 
M. W ójcikiewicza, Er. S . Gawrońskiego, ks. 
R o z w a d o w sk ie g o , l i .  Jiipińskiego, J . Kurowskie­
g o ; — do trzeciego: pp. K. Kremera, Piotra Mi­
chałowskiego, prof. Kuczyńskiego, A. Czernego, 
Dr. Bobkowskiego, T . /ebraw skiego. Postano­
wiono. aby w ydziały uorganizowały się same, 
w yznaczyły dnie swego posiedzenia ; w ydział zaś 
skarbowy ma postanowić pewnie zasady, wedle 
których z funduszów już wpływających wsparcie 
mogłoby hyc udzielanem. W y d z ia ł statystyczny 
ma zająć się obliczeniem w przypuszczeniu szkód 
1 ) właścicieli; 2 j  mieszkańców; 3 )  kupców
U w tu ll i i  j 7 ««- p r ^ e d e  w « Z 5 y  SikiÓ IY I W V S X llk c i l l ie i l l

tych osób, których pożar w ostatniej postawi 
nędzy.

Cdecydowano, aby pełne posiedzenia Komitetu 
odbywały się raz na tydzień w sobotę o godzi­
nie 6ej wieczór w domu Prezy dującej. Zajęto 
się następnie rozbiorem niektórych projektów. P . 
Steinkeller podjął się z W arszaw y dostarczyć 
drzewa budowlanego p° cenach miejscowych, je ­
żeli komitet wyjedna u JO . K s. Namiestnika K ró­
lestwa Polskiego, na w agonach wracających pró- 
żno do Maczek transport drzewa bezpłatnie. W y ­
dział skarbowy odebrał polecenie wejść w bliż­
szą komunikacyą /  p, Śteinkellerem; w ydział zaś 
korespondencyjny ma uczynię’ odez e do JO . K s 
Namiestnika Królestwa-

N a wniosek ks. R ozw adow skiego postanowio­
no prace Komitetu rozpoczf c solennem nabożeń­
stw em . w skutku czego komitet w ysłucha n iszy  
św . w kościele P. Maryi o godzinie 10  zrana 
w dniu 2 2  b. m. Komitet polecił także w ezw ać  
R adę m iejską, abv od osób, które w czasie po­
żaru ruchomości swoje P(_tza rogatki powywozili, 
opłaty- rogatkowej niepobiecano, ja ’, niemniej po­
stanow ił postarać s ię ,  w łaściciele koni nie 
przeciążali pogorzelców cen3 przewozu nierucho­
mości uratowanych i w tym ce |u polecił p. K rem e- 
rnwi łin«(-ai-Qó o.-,. .. furmanki i n j_ • . .się 1 0 nich donieśt1row i postarać 
publiczności.

Na wczorajszem  posiedzeniu otworzono sk ła d ­
k ę , którą o g ła sza m y :

LISTA I"* DARÓW
na wsparcie pogorzelców intasta Krakowa, do 

Komitet,, pogorzeli //>• Krakowa złożonych.
r.X p. er

Piotr Michałowski . 'złr' kr
Katarzyna hr. Potocka 500
Arturowa Potocka 
Ądatn Potocki 
Ks. Prałat Rozwadowski 
P- Poniński . . . .
Pani Badeniowa .
PP- Leonowie Rzewuscy 
P. Hanowicz .

59

66

100
99
99

25 45. 
" ~  500 ,.
* — 5000 l

i ,  Z  4000 -
5* 99

« ~  20 *
55 -
- — 1000 ",

zfp. gr . *— m. k. * łr . kr.
Panna Kuszel ........................... - - — 5
Ks. S a n g u s z k o ..........................  - „ — 1200 .
Ks. Adam Jakubowski . . ■ - „ — 50 r
P. Bartl .....................................  •• _ — 5 _
P. Moritz Baruch . . . .  - — 1000 _
Przez buchaltera p. Wolfa na 

rachunek p. Baruch z Pod­
górza .........................................  1000 „   - T

KKs. Zmartwychwstańcy . . - „ — 100 _
Wydawnic. dzieł katolickich . „ „ — 100 „
P. Radziwoński Dr.......................... 100 „ — „ „
P. Wincenty Kirehmajer . . „ „ — 500
P. Józef Ch..................................... 100 „ —

20 13.510 45.Summa lszej Listy 1866 
Kraków d. 21 lipca 1850 r.

V ice-Prezyd. w Komitecie, Win. Kirehmajer.

K O M ITET
. P°9°rzeli miasta Krakowa 

do właścicieli domów', kupców, rzemieślników i 
mieszkańców' w części miasta Krakowa pożarem 

zniszczonej.
W  celu przygotowania wcześnie potrzebnych 

dat i wiadomości pod względem wysokości strat 
przez każdego z osobna bądź właściciela domu. 
bądź kupca, bądź rzemieślnika, bądź wreszcie 
mieszkańca w tej części m iasta, która pożarem 
sp ło n ę ła , poniesionych; Komitet pogorzeli mia­
sta Krakowa delegował z grona swego W y dział 
statystyczny złożony z członków, a mianowicie: 
pp. Piotra M ichałowskiego, professora Kuczyń­
skiego, Antoniego Czerny, Franciszka Bulików-  
skiego Dra Karola K rem era, i Teofila Żebraw - 
skiego, z poleceniem, ażeby w szedłszy w naj­
drobniejsze szczegóły klęski przez każdego po­
jedynczego z osobna poniesionej, wartość dozna­
nej przez każdego szkody, w' przybliżeniu usta­
nowili i tym sposobem przygotowali dla Komitetu 
pewną podstawę; na żasadzieby której wsparcie 
spodziewane, między poszkodowanych w swent 
czasie proporcjonalnie rozdzielonem bvc mogło.

Zawiadamiając przeto o tern strony interesso- 
w ane, wzywa ich niniejszem uprzejmie, ażeby 
delegowanym i wyżej wymienionym członkom K o­
mitetu zechcieli dostarczyć wyjaśnień i wiadomo­
ści . wedle którychby wysokość szkody przez nich 
pojedynczo poniesionej, z pewnym rodzajem do­
kładności a zarazem i sumiennie wynalezioną i 
ustanowioną być mogła.

Kraków dnia 21 lipca 1850.
V ice-prezydujący w Komitecie 

W incenty Kirehmajer. 
_________ Sekretarz Komitetu, H. Meciszewski.

Kraków- 21 lipca.
M ało mamy nowych szczegółów do oliecm

history, pożaru naszego m iasta, a to cohvsrn
mogli powiedzieć o dniu dzisiejszym nie wvpadni 
na korzyść tych, cobv mtowJ  - & v (
j a  zrnęczenia i wyczerpania s i ł ,  czy też nioż 

a zbyt wczesnego przeświadczenia, że niebe 
spieczeństwo wszelkie m inęło, niebyło już dzi 
s,aJ tftk porządnie uorganizowanej obrony jal 
w dniu wczorajszym.

W  nocy wybuchnął na nowo pożar w pałac 
Biskupim; była wprawdzie sikaw ka. ale ludz 
trudno było znaleśc. Niespracowana i nieustaja 
ca w poświęceniu' młodzież uniwersytecka, któr, 
uż czwartą noc w salach akademickich przepę- 

(Iza, gotowa na zaw ołanie, pobiegła na ulic, 
W  iślną do pałacu. Prof. Kuczyński przez cał; 
noc kierował obroną. W prowadzono nawet si- 
sawkę na pierwsze piętro, wzięto ogień na krzv: 
i zdołano go nareszcie przytłumić. Eecz zale- 
dwo cofnięto sikawkę i młodzież z pierwszegi 
ńętra się usunęła , innęło sklepienie. Zadrżę] 
wszyscy patrząc w około siebie ze strachem 
czyli którego z b r o n ią c y c h  nie braknie, na szczę­
ście nie zginął nikt.

stawicznie z b y w a ło , l rzed(wieczorem stłumić 
ogień u Zubowsk.ego i u Franciszkanów; okc 
lOej wieczorem wybuchnął mocny pożar w k
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mienicy Dzwonkowskiego. Sprowadzono w ęża, 
tą rażą utworzono dwa długie szpalery, ugaszo- 

części, ale do tej chwilą (^godzina 12no w
w nocy) trwa nieprzerwanie. Młodzież odbywa 
ciągle liczne patrole w około gmachów uniwer­
syteckich i strzeże pogorzelisk przy ulicy G ołę­
biej, gasząc wszelkie zarzewie jakie się tylko 
pokaże.

W iatr zwrócił się bardziej w stronę południo­
wo-zachodnią: prąd w ięc  jego jako w kierunku 
gmachów spalonych mniej jest szkodliwym.

1*. Karol Kremer i kilku radzców miejskich, 
jak pp. Złowodzki, Krzepicki i inni przez cały  
dzień znajdowali się na odwachu, czuwając aby 
niezbywało na narzędziach ratującym. Niemożna 
pojąc, gdzie się wszystkie przybory podziały, 
nieraz już nie o drabinę lub konewki , ale o sie­
kierę wystarać się trudno.

Kraków d. 2 i lipca. Dzisiaj popołudniu rozda­
wano następne obwieszczenie:

Od komitetu pogorzeli m. K. Upoważniony 
od komitetu trudniącego się udzielaniem pier­
wszej pomocy pogorzałym mieszkańcom Krako­
wa; zawiadamiam będących w potrzebie, iż w ra­
zie wygórowanych żądań ze strony furmanów za 
przewożenie rzeczy, mogą do tego celu być u- 
żyte bezpłatnie podwi dy przed odwachem g łó -  
wnym stojące, za okazaniem kartek przez pp. 
Leopolda Lipińskiego lub Antoniego Czernego 
wydawanych.

Kraków dnia 2 \  lipca 1 8 5 0  r.
K aro l Kremer.

R ozeszła się w mieście mylna poo .oska, j 
koby władze wojskowe zatrzymały sikawki na 
zaniku. W  pierwszej chwili niebezpieczeństwa 
jenerał natychmiast posłał po sikawki do Micha­
łowic; na zamku zostawiono tylko jednę, bo nie­
można było z niej ogałacać miejsca, w którem 
jak w każdej twierdzy znajdują się znaczne za­
pasy amunicyi, a obok stoi kościół katedralny 
y grobami i pomnikami naszych królów.

Oprócz p. W intuszki, który niespracowanie 
bronił od ognia dom Seiferta, odznaczyli się w ka­
mienicy p. Mączyńskiej czterej oficerowie: Ka­
puściński, Ente, Grillpartzer i Scluister. len  
ostatni poświęcenie swoje w do cu Morbitzera o 
mało życiem nie przypłacił; musiał jednakże o- 
trzymać ranę, bośmy go widzieli z ręką na tem­
blaku.

PP . Skórkowskiemu, Kwaśniewskiemu (m ło­
demu), Oszackiemu i innym winniśmy jedynie o- 
calenie kilku pamiątek historycznych w pałacu bi­
skupim jakoto: Obrazów olejnych; stolika Stani­
sława Augusta, i wielu obić malowanych ręką
Smuglewicza. .

P. Julian Konopka z Modlmcy na d. 18 i w no- 
cy z 18 na 19ty dał niepospolite dowody odwa­
gi i poświęcenia przy ogniu na nlicy Grodzkiej; 
tenże na ręce p. Kurowskiej z ło zy ł 2 0 0  bochen­
ków chleba, które przez mą rozdane zostały po­
gorzelcom w dniach 19? 2 0  i 21  b.m.

P. Adam P iw o w a rsk i zast. adj. B iblioteki -Jag. 
zaraz po w ybuchnięciu  pożaru na d. 18 b. ni po 
św ięceniem  i g o r liw o śc ią  w  obronie p rzyczyn i się  
do w strzym ania  postępu ognia . M ięd zy  g a sz ą c ą  
ledwo có pojaw iony o g i e ń  w  bibbotóce n^odzie

..,tr,i, iczvł Sie szczególnie) p. liosenzweig.
7'’ 6 i a c X ę  również Antoni Grabowski s in -  
• ? 1  Iw,toru Ś. Jana, przy pożarze w ulicy

•• w -  „P„tv stróż z Sukiennic, w kamie- 
\ \  islnej; W m ) Błażej Nestróś woźny
lucy, j ffmachu Franciszkańskim,
Rady Miejskiej przy g ^  wczomjsz(ij obroni’
Walenty M in asow icz piz> J
kamienicy pod Zająi em. wdzięczności na

Obok tych pochwał . sło»  | dlodzi nam 
der aasłuaonych /. przykrości*1 ^  
wspomnieć, ze w domu p. M i > *-i

aby wyrobnicy, mieli pracować za  darmo; ow szem  [ czue mieszczą w sobie wszelkie posiadłości miejskie 
upominaliśmy i upominamy, aby zapewnić z a p ła -  : P0<l °£ńlna nemenklaturą naroi °'v)' c u rządowych, 

J  I d L n n e i  Z l J L J L o  W  *  P™**]el użycie tej „ « n " | e ‘  . W a -
nem za dowod prawa własności s Karo u putnicynego, 
za czasów bowiem Rzpltej Krakowskiej tak miejskie 
jak i narodowe fundusze do jednego ogólno-krajowe- 
go funduszu w p ływ ały . Ze zaś obecnie gmina wra­
ca do dawnych swoich praw i posiadłości, słusznie 
przeto domagać się winna zwrotu i przyznania tych 
w łasności, które jej niegdyś należały jako i tych, 
które przed powstaniem Ilzpltej Krakowskiej przy 
podziale Księstwa W arszawskiego zostawione jej by­
ły . Rząd król. Polskiego wstępując wyprawa Księ­
stwa W arszawskiego w yznaczył był  ̂komisyą nad­
worną do oddania w  o b r ę b i e  Rzpltej Krakowskiej 
żnajdujących się posiadłości i funduszów skarbowych, 
które wraz z dochodami od d. 1 8  paźdz. 1 8 1 5  S e­
natowi tutejszemu protokółem oddawczym przyzna­
ne i wręczone były, a temi są:

1 )  Dwa młyny królewskie.
2 )  Rrowar królewski nad W isłą .
3 )  Dwa domy z placami na skład drzewa nad

W isłą .
4 )  Dochód z suchej taksy.
5 )  Dochód z spilkowego od żydów.
6 )  Dochód z przewozu i lądowego.
7)  Dochód z propinacyi na Zamku.
W szelkie zaś inne realności i fundusze jako pomi­

nięte wprotokóle oddawczym, a przeto za własność 
skarbowa niepoczytane, z których tak dobrze mógł 
rzad Księstwa W arszawskiego jako i później rząd 
Rzpltej Krakowskiej korzystać, powinny były w po­
siadaniu gminy pozostać, i do jej “ale/'a A)«Jkowskieffo 
dochód z nich do ogólnego funduszu

VVTaykTch'pozycyj w  przedstawionym w ykazie  znaj- 
duie się 2 * , których natura posiadania do tej jednej 
o g ó ln e j  o d n o s i  się zasady, jaką komitet w indykacyj- 
ny przyjął, a Rada M iejska uznała , pomimo niezu­
pełnie zgodnej w  tym przedmiocie opinii bióra spraw  
skarbu. Rada M iejska przyjąw szy protokół oddaw ­
czy , o którym w yżej mowa, jako ogólną zasadę, posta­
now iła szczeg ó ło w y  rozbiór pojedynczych pozycyj do

w  . . . . . . ’ i . .  |  w /  ' */ r  j

tę ludziom z codziennej pracy żyjącym, ale jest 
wielka różnica w żądaniu słusznej nagrody a ko­
rzystaniu z cudzego nieszczęścia. Z obu stron 
życzylibyśmy więcej wyrozumienia.

19 lipca w piątek, przybyła jeszcze o godz. 
10 rano jedna sikawka z Miechowa pod prze­
wodnictwem Józefa Stokowskiego i o godzinie 1
w nocy wystąpiła przed ogniem, skoro tylko u- 
szkodzone części zdołano naprawić.

W  ogólności wszystkie sikawki przybyłe /. kró­
lestwa pracowały czynnie i odznaczały się siłą  
i zręcznością kierujących ludzi.

(  a . n . ) .  Konsystorz Jeneralny Biskupi w Kra­
kowie , zawezwał w dniu wczorajszem ducho­
wieństwo dyecezyi, o odprawienie we wszystkich 
kościołach błagalnego nabożeństwa, w celu upro­
szenia Pana Boga o odwrócenie plag nad nie- 
szczęśliwem miastem naszem, a razem o przy­
jęcie zesłanej kary w duchu pokutyr i w zadość 
uczynieniu za grzechy. Polpconem również zo­
stało duchowieństwu, aby zachęcało wierny ch do 
przyjścia w pomoc tylu ofiarom bez dachu i chle­
ba pozostałym, dla korzystania z tak płodnego 
pola do zasług chrześciańskich.

Posiedzenie Rady Miejskiej d. i  o lipca 1 8 5 0 .  
( O b e c n y c h  2 9  - początek o g o d z .  5 t e j  p o p o ł u d n iu . )

O d c z y t a n y  p r o t o k ó ł  o s t a t n ie g o  p o s i e d z e n i a  w  P o ­
s z ł y  p o n i e d z i a ł e k  o d b y t e g o  p r z e d m io t e m  z w a w j  
b y ł  r o z p r a w ,  z  p o w o d u ,  iż  u m i e s z c z o n o  wtakowjm  
zapytanie w ch w ili rozchodzenia się Radzców jedne­
mu z nich uczynione, a tyczące się pozostawionego 
d o t a i l  b e z  odpowiedzi artykułu Czasu, w którym czy­
niono z a r z u t y  prześladowań religijnych względem tych 
starozakon nych , którzy naukom i umysłowym odda­
jąc sic pracom, do narodowej zmierzają cywilizacyi. 
Zapytanie to, jakkolwiek w kole Rady uczynione, je ­
dnak nie w czasie sesyi, ani też przy zupełnym kom­
plecie i nie mogące za inlerpelacyą być poczytane, 
j a k o  od Rady do Rady skierowane, niepowinno być 
w  p r o to k ó le  u m i e s z c z o n e ,  i w i ę k s z o ś c i ą  t e ż  2 7  g ł o ­
s ó w .  w y k r e ś l e n i e  j e g o  p o s t a n o w i o n o .

Następnie interpelowano yice-prezesa w p r z e d m io ­
cie w ypłaty należytości wedle kontraktu za olej do 
oświetlenia miasta przeznaczony; na co vtce-prezes 

św iadczył, iż wypłata do tego czasu n.e hastąp.ła

„ v CT i. 17 |   
 ......   czegółow y rozbiór pojedynczych pozycyj do
następnego od łożyć posiedzenia. Koniec o godzinie 
7 '/2 w ieczór.

Za zgodność z protokółem obrad,
fpodp.) Estreicher, za sekr. jlnego.

- «  ■ —

S r V  p V o f f - n i ^ i a -  dokładnej przez 
dostaw cę likw idacyi.— Następna lnterpilacya ty 
c /a ca  sie przym usow ego wydalenia jednego ze sta -  
rozakonnych ze Z w ierzyń ca  odesłana przez v ic e -  
prezesa do chwili, w  którąj przedmioty z porządku
dziennego przypadające s.P‘,w a° -
dow ała interpelującego R a ^ ę  do opuszczenia sali 
obrad. W  końcu jednak posadzenia v ice-p rezes o-  
św ia d c z y ł, iż gdy pomieniony starozakonny mimo za­
kazu Rady M iejskiej pod poborem ratowania zdro­
w ia , obrał sobie z a m i e s z k a n i e  na Zw ierzeńcu w ła ­
ściw ie wr celu za łożen ia  tamże labryki św iec i my­
d ła , a tamtejsza gmina wydalenia jego domagała się, 
takowe nastąpiło prawnie a to tern w ięce j, ze w ys. 
minisleryum państwa tym tylko starozakonnym w o -  
brębie dla chrześcian p r z e Z n;t C z o n y m  zamiesz iv
d ozw o liło , którzyjuż tamże przed 1 5  listopada 1 8 4 J  
przebywali. . ,

Przed rozpoczęciem  jeszcze obrad odczytano i -  
skrypt w\^s. c. k. Komisy i Gubernialnoj w  przednno-

 i ł„  • _ i -i . ,  „ . i  b  v i u p - n r p -

uu/iia.fu vv czynnosciacii . .
wydelegowanych do wydziiwo podatkowego dwóch 
urzędników Rady tj. Radcę « iśniewskiego do mia­
sta i przedmieść i "komisarz3 • Pszczyńskiego do wsi 
miejskich, niemniej i co do wyboru b właścicieli re­
alności w wydziale zasiadać mających. Rada przy­
jąw szy reskrypt do wiadomości, poleciła ogłoszenie 
powyższych okoliczności drukiem, i doręczenie tako- 
w’ego każdemu właścicielowi realności.

P łacę dozorcy cmentarza g f °wnego wynoszącą do­
tąd 5 0 0  złp , na skutek podania jego i opinii, tak bu­
downiczego miejskiego jako i wydziału administra— 
cyi i skarbu do summy ióO  z Pr. podwyższyć zamie­
rzono i potwierdzenie czego m» być u wyższych w ładz 
krajowych wyjednane z tem nadmienieniem, ażeby 
płaca ta w tak podwyższonej ilości mogła już być

Przegląd polityczny.
Najświeższa depesza telegraficzna z Hamburga donosi 

z dnia 19 b.m. o 3 z  południa że 2,000 Duńczyków we­
s z ło  do F len sliu rga  i ź e  fo rp o czty  s ie  biją. K orespondent  
zaś do Indćpendance pisze źe flota z ło ż o n a  z 18 o k rę ­
tó w  rosyjskich stoi p rzed  portem  w  Kiel. S p od ziew ają  
sic wszyscy, źe pokusi się o wejście i wyląduje wojsko 
aby wziąść z tyłu armią szleswicko-holsztyńską. Pomoc 
ta Duńczykom skróciłaby walkę, o której wypadku wtedy 
powątpiewać nie można. Nie dajemy zupełnej wiary te­
mu doniesieniu. Co pewną się być zdaje, źe Dania pro­
testowała przeciw składkom, które Niemcy Księstwom p o ­
syłać zamierzają, w skutku czego kilka państw niemieckich 
wydało odezwy do swoich poddanych zabraniając im pu­
blicznych w tej mierze kroków.

Zgromadzenie francuzkie na dniu 17 b. m. jioslanowiło 
odrimzyć swe posiedzenia do 11 listopada. Nie przeczy­
my źe potrzebuje wypoczynku. Przeszkodzi zresztą tym 
sposobem mocyi obiecanej p. Larochejaquelein, który wiel­
kie był zrobił wrażenie, oświadczając iź zrobi wniosek 
przeciw ostatniemu prawu wyborczemu, a to z przyczyny 
licznych reklamacyj, które za sto so w a n ie  l e g o  prawa c ią ­
gle wywołuje. Potem Izba zajęła się budżetem na rok 1 8 5 1 .

P T amartiniere gerent dziennika Le Pouroir stawał przed 
Zgromadzeniem. Ir.oi< go p. « r y E s .- A n « . W ed.„g  
depeszy telegraficznej skazany został na o, .
gonizm między jenerałem Changarnier i jenerałem d Haut- 
pouit coraz większej przybiera wagi. P. minister, jak 'no- 
wia, podał się już do dymissyi i chciał to w Izbie oswia
czyć. „ , iniemelował lorda

W Anglii w Izbie mzszej p. Stanford J r0 do zwif)z_
Palmerstona względem stanowiska jak  ̂ ia(iczvf ń  * 
ku celnego w Niemczech. ^ " S e c k i c h  odebrali in- 
słowie angielscy przy dworach ,vl(.kszeg0 cła na to- 
strukcyą, aby niedopuscili nałoze 
wary angielskie.

M O S K jus,,vl o ”  1,1 w rate p o u w 'y z s / '" "  •» j
I ...................  . 1,.J7ie, aczkolwiek i umieszczoną na preliminarzu na rok następny.

ulicv Brackiej liiespieszyh sie lu . J(je ozna_ : Najważniejszy wreszcie przedmiot obrad dzisiej-
najęci, zn iesieniem  pomocy, dopokt u ' | szego posiedzenia tyczył windykacyi majątku miej-
rzono wyższej cyfry pieniężnej. Kilku t>iar a | skipg0> Komitet delegowany do dochodzenia tegoż 
koimvch 7  nadzwyczajna chciwością targow ało ■ majątku w obszernym Uporane Udzielił opinii swoje,,

o zapłatę, s fe  p o d L la ,„ y  tytiajmniej opm„ w k.orej ulra,,„ujr , i.,- jakkolwiek wykaxy h,p»le-

iry angielskie. . ,
Pogrzeb ks. Cam bridge ^^-nfe L  snćr 7  7 '  rObiegały pogłoski w Londynie, że  spór „nędzy Angin

a Neapolem ukończonymNeapolem ukonczour-
We wrześniu m« zwołany nowy konsystorz przez 

n- 5 oi .o-o Spóż'ueme ł°  nastapić z przyczyny, 
S p a n S  wbrew zwyczajom, które jednego kardynała  no- 
m i n o w a ć  pozwaUjil trzech francuskich prałatów do tej chce 
w y n ie ść  godn ości. . . . .  a0o-

N ieoorozum iem a między dworami hiszpańskim  i
Ułańskim z powodu nastapić mających zaślubin ks. »
1‘ 3 ? ”  yn« ,» o a  Karlosa z córką król, X e.p o l" . S  
<Tiiełv się i do dworu rzymskiego. Potrzebna by , 
dyspensa, która z o s ta ła , ' w ed łu g  donj e s ie?ń?ki p rK  d w o i  
tów tak tajem niczo w yd an ą , że p o se ł hiszp11 ł
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rze watykańskim dopiero gdy do Neapolu doszła, dowie­
dział sie o niej. „ , „

Pisza \  Aten n a  dniu 28 czerwca, że traktat handlowy
zawartym został między Rossyą i Grecyą.

W iedeń 2 0  lipea. Czytamy w Reichszeitung: „ 0 -  
statnia n o ta  pruska w kwestyi niemieckiej, rzuca pe­
wne św iatło  na zamiary berlińskiego gabinetu. W praw ­
dzie nie przyczyn i ona* się w niczem do rozświecenia 
kwestyi niemieckiej, ale dość w yraźnie z niej w idać, 
czegoby w Berlinie chciano. Austrya zw o ła ła  do 
Frankfurtu plenum  zw iązkow e, i wniosła nań bezpo­
średni projekt, aby się z Prusami porozumieć w zglę­
dem nowego in terim , tymczasowej w ładzy  centralnej, 
aż do stanowczej organizacyi zw iązku , czyli innemi 
słow y: A ustrya chce zw iązek w całości utrzymać,
wspólną konstylucyą w raz z rządami związkowymi 
rozw ażyć, w szystkie projekta, n iew yjąw szy projektu 
utworzenia unii odpowiedniej przeznaczeniom zw iąz­
ku poddać obradzie, a tymczasem potrzebny przede- 
wszystkiem organ związkowcy stw orzyć, aby ogólne 
interesa nieucierpiały.

P rusy  stale trzym ają się unii, żadnego niemająećj 
punktu oparcia, i przedewszystkiem  żądają  otw orze­
nia obrad względem stanowczej w ład zy  centralnej, 
ale nie na zgromadzeniu plenum , tylko na inny spo­
sób, dopiero oznaczyć się mający. Tej polityki trzy ­
mają się Prusy w nadziei, że kiedyś tej unii, która 
teraz zaledwie jest cieniem cienia, jakąkolw iek po­
stać nadać zdołają . Jakoż de facto  w szystkie p ra­
wie rząd \ odstąpiły od pruskiej ligi, ale de ju re  u - 
trzym ują pruscy dyplomaci, że naw et Saksonia i H a­
nower są z nia dotąd zw iązane: pozostaje im wiec 
nadzieja, że jeszcze  projekt swój urzeczywistnią.

Ula austryackiego gabinetu nadzieje te nieniogą być 
tajemnicą, a że w łaśnie w interesie wspólnym Nie­
miec opiera się ich urzeczywistnieniu, je s t więc kon­
sekwentnym w swej polityce, gdy przedewszystkiem  
żąda rękojm i, których jedynie stanowcze z strony 
Prus oświadczenie dostarczyć może. Niesądzimy, a -  
by A ustrya i Niemcy żąd a ły  w tym względzie od 
Prus ofiary, gdyż sta tu s  quo ante  je s t niemal w zu­
pełności przywrócone, i chodzi tylko o zrzeczenie się 
bez dalszej zw łoki czegoś tak w ątłego , tak niezdol­
nego do ży c ia , czem jest konstytucya z 28go  maja.

Sądzimy, że A ustrya wie bardzo dobrze czego ż ą ­
da; jasność tej woli, nadaje je j rządow i potrzebna 
energią i u ła tw ia  srurth*——------  * - -cii'-* ~ i —  ------------------------          »
celu: projekta je j są  um iarkow ane, niechce ona ża­
dnej przew agi, ale tylko integralności; ijeź li powzię­
ła  zamiar przystąpienia z całem  państwem swojem 
do zw iązku, uczyniła to przedewszystkiem  wcelu u - 
tw orzenia w środkowej Europie obronnego mocarstwa. 
Zrealizowanie tego planu po w iększej części zależeć 
będzie od Niemiec, bo jeźli jesteśm y dobrze poinfor­
mowani, Rossya saina, porzuciła restrykeye, jakie u- 
czynić mogła w charakterze wielkiego m ocarstw a eu­
ropejskiego, w tern przekonaniu, że austryacki pro­
jek t nie tylko europejskiej równow adze nieprzeszka- 
dza, ale ją  owszem ustala.

Ale gabinet austryacki najw iększą przyw iązuje w a r­
tość do spiesznego utworzenia w ład zy  centralnej: nie- 
sądzi on, aby interesa zw iązku oczekiwać mogły, 
dopóki nienastąpi ugoda względem stanow czej w ła ­
dz}'; Prusy powinnyby to czuć równie silnie jak A u­
strya. \V swoim ostatnim traktacie z Banią przeka­
zują one Księstw a do zw iązk u : ale gdzież jest ten 
zw iązek, gdzie jego organ?

Tw ierdze zw iązkow e, flota, interesa handlowe itd. 
potrzebują rzeczyw istego rządu; A ustrya wszelkich 
dokłada s ta rań , aby takow y utw orzyć, P rusy odma­
w iają  jej swojej pomocy. A ustrya zmuszona będzie 
i bez P rus się zdecydować.

N I E MC Y .
f  Berlin 18 lipea. Tajemny dodatkowy artykuł do 

protokołu pokoju zawartego z Danią z dnia 2 lipea, o któ­
ry m  w sp o m n ia łe m  w  przeszłćj korespondencyi. brzini we­
dle gazety Vossa jak następuje: „Najjaśniejszy Pan król 
pruski obowiązuje się mieć udział w korespóndencyach 
których inioyatywę weźmie JMość król duński, wcelu u- 
regulowania porządku sukcesyi w państwach pod berłem 
Jego duńskiej Mości połączonych. Artykułu lego ratyfi- 
kacya ma równocześnie z protokółem nastąpić." Prostuje 
się niniejszeui domysł mój’ w poprzedniej korespondencyi, 
jakoby wzmiankowany udział Prus w konferencyach wzglę­
dem sukcesyi w koronie duńskiej ściągał się do konfe- 
rencyi londyńskiej, ten sam cel mającój na względzie.—

szakże zważywszy, 2e król duński zapewne nie inną 
we rme mieyatywe, jak te , która Irzój główni opiekuni 
jego układem londyńskim opisali, obowiązanie się króla 
pruskiego do mienia w kwestyi tój udziału, tylko co do 
cf aS'1-®lę ^ żni ’ n'e co do skutku. Bo niepodpada wąt- 

lłHS Pmw wybierania pomiędzy pokojem, a
Wt,jn V n ia  jeżeli faJ- p,5żni«j do konferencyi londyńskiej

z lego po y . ,lzisiejsze w Niemczech ulegnie
pod naciskiem tój samej konieczności, która zmusiła Pru-
sy do zawarcia lipcowego pokoju z Danią. Rządy nie­

mieckie wszystkie razem i każdy z osobna zanadto są 07 
stroźne, aby dla zachowania przy lłzeszy Danii byt swój 
własny narażały na niebezpieczeństwo. Słowem, szarpia­
mi, pieniędzmi wspierać będą Holsztyńczyków, ale wojska 
żaden z nich na pomoc im nie pośle. W Lipsku np. poli- 
cya zakazała pod karą 10 lal. wszelkiego tworzenia się 
towarzystw w celu, chociażby tylko moralnego popierania 
sprawy szleswicko-holsztyński. Rząd saski też przed in­
nemi pośpieszył się z ralyfikacya pokoju prusko-duńskie- 
go. Ratyfikować go także już miały: obydwie Hessye, 
Meklemburg i Oldenburg, Rząd pruski wezwał zresztą 
wszystkie państwa niemieckie o przyśpieszenie ratyfikacyi, 
aby Duńczykom odjąć w razie zwycięztwa pozór prawa 
do zajęcia armią swą Holsztynu. Wszystko to mało co 
pomoże sprawie przez potężniejszych naprzód zasądzonej.

Armie nieprzyjacielskie stoją na ziemi szleswickiej za- 
ledwo o dwa dni marszu naprzeciw sobie. Obydwie ró­
wne sobie co do sił, zapewne i co do zapału. Jedna i 
druga ma być wybornie wyćwiczona, w ogóle każda ma 
40,000 żołnierza. Dania nia nadto przewagę wielką na 
morzu, którą porty szleswicko-duńskie bez trudności blo­
kować może. Jakoż blokada ta już zapowiedziana, a naj­
przód miastu stołecznemu Kiel. Eckernfórde obsadzili 
eiężkieini działami Holsztynczycy, tam znajduje Się zabra­
na fregata duńska Gefron, z załogą pruską na pokładzie, 
na znak, że to własność Rzeszy niemieckiej. Pytanie, 
czy Duńczycy własność tę szanować będą, jeśli się znówr 
poważą port ten zdobywać, w którym Christian VIII wy­
leciał w' powietrze i utonął na dnie morskiem. Flota ro­
syjska żadnej dotąd nie uczyniła domonstracyi. Powtarza 
się znów wiadomość, że Dania ustąpiła Rosyi n a  wieczną 
własność wyspy Bornholm blisko Śzwecyi leżącej. Wy­
spa ta stałaby się Maltą morza bałtyckiego dla Rosyi, tak 
jak później Sund stać się może dla niej Gibraltarem. 
Oprócz Anglii żadne państwo nie umie tak korzystnych 
zabierać pozycyj, jak Rosya.

Sympatya dla Holsztyńczyków coraz silniej i tutaj się 
odzywa. Sam król, mówią, gorąco pragnie, aby Willisen 
pobił Duńczyków, chociaż wszyscy są tego zdania,, że 
wtenczas Rosya będzie interweniowała. Flotę niemiecką 
stojącą w Bremen, rząd pruski, który na nią najwięcej 
wydał pieniędzy, chce sprowadzić do swoich portów 
Szczecina i Gdańska, a część funduszów nakładowych 
z reszty Niemiec wrócić do kogo należy. Szczecin i 
Gdańsk mają być zmienione na porty wojenne. Budżet 
marynarki, oprócz kapitału zakładowego 20 milionów na 
lat 10, ma wynosić 2 miliony talarów rocznie. P o d o b n o
* *~~~ --------fj— d o  muulsut.. mi> <le.siileriu.

Wczoraj odbył się tu pogrzeb Neandnę sTimnego pr 
fesora teologii przy tutejszym uniwersytecie, zmarłego 
dnia 14go b. tn. Rzadko pogrzeb człowieka uczonego, 
którego światem całym była katedra i pracownia w wła­
snym domu, zyskał tyle udziału we wszystkich klasach 
społeczeństwa. Po Szlejermacherze był 011 głównym fi­
larem kościoła ewangelickiego. Egzegeza pisma ś. i hi- 
storya kościoła ohrześciańskiego zjednały mu przydomek 
ewangelisty i ojca kościoła. Imię jego i katolicki kościół 
poważa. Niemasz w Niemczech zastępcy dla niego.
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M iasta Krakowa f  Jago Okręgu 
Podaje do publiczniej wiadomości, iż na żądanie 

Schaindli Tyllesowej wduMT  P ° , Samuelu Tyllesie 
pozostałej w imieniu w łasr,e,n działającej i jako  o- 

tnich d: " "  *"~i * "
di, na l

*«u  z-auucszkałej, w * » " - v • ’w* zrp. z pro­
centami i kosztam i, tudzież na żądanie Jakóba Z ie­
lińskiego w ierzyciela summy ^ 0 0 0  zj>p# 7j procenta­
mi i kosztami w Krakowie P” ,Cz* 6 5 4  zam ieszka- 
łego , sp rzedaną zostanie część domu w mieście Ż y­
dów skiem w Kazimierzu P1̂  Krakowie pod licz. 88 
lit. H w gminie X. miejskiej sy uowanego, w drodze 
publicznej licytacyi na ;tud}’|*nc.vi c. k. Trybunału m. 
Krakowa. Część domu do Bernarda Gliicka należą­
ca, ma granicę następujące: cz?s.c domu murowane­
go od wschodu z W olniej: mięso sprzedają,
czyli placem dawniej do starozakonnego Bondego’ a 
teraz do starozakonnego JMujera 8 tlberstein należą­
cym,— od południa z domem urewmanym czyli gan -

do Nru 88  należącemi — od zachodu z dzie­
dzińcem małym tegoż domu przedzielającym rynsztok 
środkiem od domu drewnianego wyżej rzeczonego — 
od północy z dziedzińcem domu Nru 9 6  do X. God­
lewskiego należącego— granice zaś budynku d rew ­
nianego dolnego są : od wschodu z dziedzińcem z wyż 
opisanym, od południa z tymże domem Nru 88  s ty ­
kającym się y oskarpą murowaną d ługą do Bóżnicy 
należącą—0<I zachodu z Bóżnicą— od północy z dzie­
dzińcem opa.kanionym Blumenfeida,

Najęcie rzeczonej części domu dopełn ił Komornik 
sądow y P aw eł W ięckowski w dniach 13,- 18, 25  
maja 2  czerw ca 1 8 4 8  roku, którem w treści sw ej 
wpisane zostało do w ykazu hypotecznego dnia 7go 
września 1 8 4 8  r. do Nru 8 0 1 ,  a to na satysfakcyą 
8 0 0  z ip . z procentami po fi/10!) od dnia 2 czerw ca 
1846  r. 1 kosztami przez starozakonnego Samuela 
Tyllesa.  ̂ ( cna szacunkowa na pierw sze w yw ołanie 
w summie 6,000  z łp . i warunki licytacyi za tw ier­
dzone zosta ły  dwiema ostatecznymi wyrokami c. k. 
Trybunału z dnia 27  lutego 1 8 5 0  r. w  drodze ape- 
lacyi i c. k. sądu wyższego z dnia 5 czerw ca 1 8 5 0  
r. w osnowie następującej:

1. Cena szacunkowa części realności Nru 88  lit. 
B. w gminie \ .  miejskiej w mieście żydowskim K a­
zimierzu położonej ustan’aw ia się na pierw sze w y­
wołanie w summie 6,000  z łp ,, która w braku licy­
tantów dopiero na trzecim terminie zmniejszona zo­
stanie do %  części 1 od tak zniżonej ceny dalsza li- 
cytacya bez nowych obwieszczeń kontynuowana bę­
dzie.

2. Chęć kupna mający, z łoży  na wadium */ część 
ustanowionego szacunku,’ w kwocie 6 0 0  z łp . ‘od któ­
rego sk ładania nietylko jest wolna Schaindla Tylle- 
sowa popierająca sprzedaż, ale oraz i Jakób Zieliń­
ski w ierzyciel hypoteczny.

3. Nabywca zapłaci podatki zaleg łe  do skarbu pu­
blicznego za rok ostatni — tudzież opłacać będzie 
procenta od summ Instytutowych i skarbow ych, gdy­
by były  produkowane i udowodnione, bez względu 
na nieukończoną klasyfikacyą, równie zap łaci koszta 
licytacyi za kwitem adw okata sprzedaż popierające­
go, po dopełnieniu czego wyrok dziedzictw a uzyska.

4. Resztujący szacunek zapłaconym  zostanie sto­
sownie do prawomocnego wyroku klasyficyjnego za 
asygnacyami Trybunału w raz z procentami po 5/100 
od dnia zalicytowania, i dla tego od tegoż samego 
dnia należeć będą przychody do nabywcy.

5. C h c ą c y  zaofiarować po stanowczej liavtacvi 1 
część nad wylicytowany szacunek, z łoży  w raz  z w a­
dium izęsc  takow ą w gotowiznie do depozytu sado- 
wego, przy zachowaniu form w tej mierze obowięzu- 
jących.

6 . N iedopełniający któregokolwiek z warunków 
przepisanych licytacyi, utraci wadium i nowa licvta- 
cya na koszt i stratę  'zawodnego nabyw cy, a nigdy 
n a  korzyść jego ogłoszoną zostanie.

Sprzedaż wspomniona odbywać się będzie na au- 
dyencyi c. k. Trybunału miasta K rakow a przy ulicy 
Grodzkiej pod licz. 1 0 6  w Krakowie zw ykle od go­
dziny lO tćj rano posiedzenia swe odbywającego za 
popieraniem A dw okata S tan isł. Boguńskiego* w K ra­
kowie przy ulicy Szew skiej pod licz. 3 3 2  m ieszka- 
jącego.

Do której w yznaczają się trzy  termina:
1} na dzień 1 października ,
2 )  na dzień 5 listopada 1 8 5 0  roku.
3 )  na dzień 6 grudnia ) ,

• U  Y wająi s ,§ przeto na takową ticytacyą wszyscy 
chęć kupna niający, tudzież wierzyciele prawo rze­
czowe mający, aby się na pierw szym  terminie licy- 
tticyi pod prekluzyą zgłosili i praw a przy ustanow ie­
niu adw okata pod prekluzyą złożyli.

Kraków dnia 13  Iipca 1 8 5 0  r.
W. Widerakiewic%.

14VI Główna Ajencya w Krakowie f i - 3 )
c. k. uprzywilejowanego to w a rz y s tw a  ogniowego w Tryeśc ie  

używ ającego  nazw y 
A Z I E N D A  A S S I C l  H A T R U  i :  

tem u, kto w y k ry je  rozmyślnego sp raw cę  pożaru w K rakow ie  w o- 
sta tnieh dniach z rządzonego ,  lub w zam iarze  podpalenia będącego.

w y p ł a c i  n a g r o d y  z ł |» .  4 0 0 .
Kraków, dnia 2 t  lipea 1850. I .e s fa w  ■/'.ukaszeiric*..
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